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Demokraci a Koło polskie.
t Ubliża się znowu okres parlamen
t y ,  w którym będziemy świadka- 
i 1 Paraliżowania siły i godności opo- 
jj^yjnyoh żywiołów polskich w Kole 
.  ^aiem we Wiedniu. Złączenie się 
^Mołów miejskioh, bardziej z konie- 
hości postępowych, z najskrajniej- 
y*ni wstecznikami i to złączenie na 

. &rUnkach, dyktowanych przez ogro- 
większość szlaoheoko-klerykalną, 

^.e może być ani trwałem, ani orga- 
^ cZnem, tak, aby interesa postępo- 

Jch warstw ludności nie doznały 
Nanku.

®st to rzeczą nie tylko p r z y z w o i -  
.°i) ale wprost d a l s z e g o  r o z -  

l ® J U demokraoyi, czy potrafi ona 
niezależną cd K o ł a ,  w  którem 

!i bpuja się przeciwnicy sprawy lu- 
°^ e j ."

j> Sześciu lub siedmiu demokratów w  
gi°m, licząoem 60 z górą członków, 

Rżanych jest z góry na związanie 
^  i szereg kłamstw lub bezowocnych 

wewnętrznych.

Przecież poza Kołem traktują ich 
o r g a n a  K o ł a  jako szkodników, bez- 
narodowców, wrogów religii, a przy
jaciół żydów i socyalistów! Przecież 
oieszą się organa, płacone przez par- 
tyę Koła, z każdej ich klęski, boleją 
nad ich najdrobniejszym tryum fem !

A poza Kołem, w którem siedzą ich 
wrogowie, znajdują. się jedyni ich sprzy
mierzeńcy, tj. p o l s c y  l u d o w c y !

Gdzież więc rozum i gdzie uczci
wość, żeby demokraci łączyli się ze 
stańczykami, a opuszczali system aty
cznie ludowców, swoich sojuszników?

A  następnie, jakże można rozdzie
lać o d p o w i e d z i a l n o ś ć  moralną i 
polityczną za swoje czyny, gdy się 
jest w jednolitym klubie. W szak k a
żda nikczemność, poparta przez Koło 
polskie, spadać m u s i  i s p a d n i e  na 
demokratów, jako członków Koła, bez 
względu na to, oo oni robili lub ga
dali za kulisami.

Jakżeby inaczej wyglądała polska 
polityka w  wiedeńskim parlamencie, 
gdyby mieszczańscy demokraci utw o
rzyli z ludowcami jeden klub! L iczy  
liby najmniej 1 1  członków, należeliby, 
wedle regulaminu, do każdej komisyi, 
mogliby wnosić swobodnie interpela- 
oye i wnioski, a przedewszystkiem sta

liby się ozemś, m ogliby być ośrodkiem 
przyszłej siły społecznej j  politycznej.

Stojałowszczyoy alboby musieli się 
do nich przyłączyć, albo staliby się 
pensyonaryuszami stańczyków, a przy
szłe wybory musiałyby już ich do ro
zumu przyprowadzić, albo zupełnie 
wpływu pozbawić. Ci zaś szczególni 
„demokraci", z których jeden dał
40.000 koron na swoje wybory jako 
kandydat komitetu centralnego, a dru
g i podobno aż 50.000 koron wyłożył 
na „wolne" wybory, mogliby tym i sa
mymi pieniędzmi, użytym i w u c z c i 
w y  sposób, utrzymać ruch wyborczy 
opozycyjny z całkiem inuymi rezulta
tami dla ludu, niż wybranie takich 
„demokratów", którzy teraz wisieć mu
szą na pańskiej łasce...

Ńawet tchórze z pośród nich nie 
potrzebują już dzisiaj obawiać się o 
losy swoioh mandatów, na wypadek 
połączenia się z ludowcami. Mniej już 
nie mogą znaczyć, aniżeli dziś, kiedy 
zamknięci w „areszcie domowym" 
Koła polskiego, stali się pośmiewiskiem  
z prawej i lewej strony.

Polityka p. Tadeusza f f c u t o w s k i e -  
g o  i W itolda L e w i o k i e g o  poni
żyła już demokratów do skrajności; 
trzymanie się wpływu wrogów i równo-

Towarzysze I Pamiętajcie o Mosza prasowym codziennego „Saprzodn!"
EMIL ZOLA.

J0ł) P O W I E Ś Ć .

i(t ̂ Httęła wkońcn niezdecydowana i tak 
że spała do samej piątej mocnym 

dziecka. O piątej zbndziła się w je- 
odrazu wracając do swych 

tam, gdzie je przerwała i ntkwiw- 
* <*zy w ciemnościach, powzięła nieba- 
jsi  ̂bezmiernie śmiałe postanowienie. Plan 
•foki Prosty- Sama pójdzie do hnty pod 
ą. ®»ł»ądż pozorem i w tokn rozmowy rznei 
ty kające słowo. Traf zdarzył, że Eagn 

nocy i że wiedziała o tem.
2y <1° huty o siódmej, trafi na chwilę 

*tty szycht. W gorączce swego nastrojn 
k a t a n a  wiała się nad swym planem, nie 
W^*°Wała go, niezachwianie pewna, że 

k«a rozwiązanie najlepsze, a bodźcem

jej działania więcej niż roznm, były jej 
instynkta uwodzicielki, zjadaczki mężczyzn, 
liczącej na wspólnictwo istot i rzeczy, na 
okoliczności, których nie potrafiła określić, 
ale które niechybnie się zdarzą.

Co za oczekiwanie od piątej do siódmej 
na świt nieskory!.., Niemogąc powtórnie 
zasnąć, przewracała się w rozgrzanem 
łóżku, spragniona jak najprędzej biadz do 
fabryki. Nigdy żadna schadzka miłosna tak 
jej nie nęciła swemi rozkoszami. Nie znaj
dując na pościeli chłodnych miejsc, obnażyła 
się cała w nstawicznem rzucaniu się po 
łóżku, a jej wspaniałe czarne włosy oplą- 
tały jej rozpłomienioną twarz. Postanowie
nie jej było niezachwiane, nie rozważała 
go nawet, ani nie próbowała obmyślać dzia
łania, by mn zapewnić skutek. Była pewną 
sukcesu. Miała nczncie, że losy ją niosą 
kn wypadkom nieuniknionym, których spraw
czynią być jej było przeznaczone^, że nie 
mogła się od tego nsnnąć. Jedyną przykrość 
sprawiało ją} oczekiwanie. Nie wiedząc w

swej niecierpliwości, jak je skrócić, poczęła 
pieścić swe ciało. Jej długie delikatne ręce, 
muskały delikatnie nda, brzuch, przesnwały 
się wzdlnż boków, aż dosięgnąwszy twar
dych piersi, zaciskały się na nich w nagłem 
rozdrażnienia, gniotąc je z gniewn, że nie 
są w stanie uspokoić wzburzenia.

O trzy kwadranse na siódmą wyskoczyła 
z łóżka. Zmrożona ehłodnem powietrzem 
pokoju uspokoiła się natychmiast i zapano
wała nad sobą. Nie zapalając światła, ani 
nawet nie podnosząc żalnzyj, pomimo sza
rego zmierzchu, skręciła w węzeł włosy 
i spięła szpilkami, poczem, bez gorsetn, na
rzuciła na siebie obszerny penioar z białej 
flaneli i wdziała białe aksamitne pantofle. 
1 zeszła, jak gdyby z jakimś zapomnianym 
wczoraj rozkazem, jak nieraz. Słażące nie 
wstały jeszcze, korzystając z nieobecności 
pana, pewne, źe i pani śpi w najlepsze. 
Fernanda przeszła z nadzwyczajną precy- 
zyą mchów gabinet męża i weszła zeń 
w prostą i krótką galeryę, prowadzącą do
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pensatę za wprowadzony przez siebie 
reformę.

Jakkolwiek dalej kwesty a ta z w ła
ściwy reformy prasowy nie ma nic 
wspólnego, może ona w danym wy
padku st&ó się głównym punktem spor
nym. Utrzymanie kompetencyi sądów 
przysięgłych interesuje bezpośrednio 
tylko dziennikarzy, zniesienie jednak 
obchodziłoby cały ludność.

Chociaż prawdziwy interes dzienni
ków jest w istocie interesem całej 
ludności, to jednak nie można zapo
znawać faktu, że między potrzebami 
dzienników a życzeniami ludności 
istnieje pewna sprzeczność, która tem 
bardziej daje się odczuwać, im szerszym  
staje się zakres spraw publicznych, 
któremi nowoczesna rozwinięta prasa 
ma się zajmować, lub zajmuje się.

Dalecy jesteśmy od tego, by za
przeczać różnorodnym anomaliom, któ
re obecny stan wywołał. Najgorszem  
jest bezwytpienia lekceważenie sobie 
obywatelskiej czci, które w wielu dzien
nikach występuje w taki jaskrawy 
sposób. Ponieważ konfiskaty odebrały 
prasie austryackiej wszelby wolność, 
przeto dajyca się dziennikom odczu
wać potrzeba wolności znachodzi ujście 
w tyra ograniczonym kierunku, gdzie 
nie można się spotkać z konfiskaty: 
wobec innych stronnictw i ludzi pry
watnych. Do tego przychodzą jeszcze 
spowodowane sporami narodowościo
wymi różnice partyjne, które s y u na s  
większe, aniżeli w jakimkolwiek innym  
kraju Europy, dalej głęboko zakorze
niona skłonność do osobistych napaści, 
brak taktu i poczucia odpowiedzial
ności (przymioty, które w innych kra
jach Europy zniuszajy dziennikarzy do 
uszanowania prywatnej czci, skutecz
niej, aniżeli obawa przed kary) —  je 
dnem słowem, nizski poziom prasy.

Jest nawet wiele takich dzienników.

które w  działalności swej kierują się 
jedynie tym względem, że za twier
dzenia swe nie będą musiały odpo
wiadać. Gdy antysemicki pismak wie
deński po wyborze do sejmu w Pavo- 
riten zm yślił równie głupią, jak nik- 
ozernną'bajkę, iż kandydata socyalno- 
demokratycznego popierały kobiety z 
publicznego domu, to mógł na to od
ważyć się tylko dlatego, iż wiedział, 
że za to nie może być pociągniętym  
do odpowiedzialności sądowej. Żaden 
człowiek nie będzie drugiego lżył bez 
jakiejś koniecznej potrzeby; tego jed 
nak, co czyni dziś wiele dzienników, 
nie można uważać za chęć poprawy 
stosunków, któraby wykluczała wszel
kie osobiste uczucia, lecz po prostu 
za chęć lżenia, wynikłą z poczucia bez
karności.

Między obradą czci a obrazą czci 
istnieje więc różnica.

Dziennik, który stosownie do celów, 
jakim służy, nie może zadowolnió się 
tylko walką teoretyczną, który więc 
zmuszonym jest zwrócić się przeciw  
osobom, nie może unikać silnych w y
rażeń lub surowego osądzenia rzeczy. 
Nazwać szubrawca szubrawcem jest w  
każdym razie zasługą, a prasa robo
tnicza, która, mimo ustawicznych oso
bistych walk, jakie stosownie do sw e
go zadania w społeczeństwie kapitali- 
styoznem musi staczać, umie uszano
wać prywatną cześć współobywateli, 
nigdy się tem nie trapi, gdy jej fa ł
szywi przyjaciele lub prawdziwi wro
gowie zarzucają, iż za wiele „lży“. 
Nie forma, lecz powody są tu roz
strzygające.

K to działa w u c z c i w y m  zamia
rze, ten postępuje u c z c i w i e ,  a oay 
jest więcej lub mniej grzecznym, to 
jest zupełnie obojętnem. Zupełnie oo 
innego jest obraza czci, popełniona 
z nizkiej złośliwości, która występuje

czesne tumanienie wyborców, ofiarują
cych demokratom swój zapał i swoją 
pracę, to chyba już się rozumniejszym  
i dzielniejszym ludziom w kraju prze
jadło dostatecznie...

Komedya zaś, którą Koło polskie 
odgrywa w sprawie n a r o d o w e j ,  
rozbija się o h i s t o r y ę  g i m n a  
z y u m  w C i e s z y n i e ,  jak pusta, 
blagierska bańka o skałę!

Ale Cieszyn jest tylko symbolem, 
znakiem czasu ; nie postąpimy naro
dowo naprzód, dopóki demokraeya 
maszerować będzie pod znakiem trój- 
loj&lizmu naszych feudałów.

Sprawa Koła i demokratów nie za
snęła. .

Reforma ustawy prasowej.
i.

Kwestya sądownictwa w sprawach 
o obrazę czci stoi z austryacką nędzą 
prasową w bardzo luźnym związku, 
mimo to jednak będzie ona przy za
powiedzianej reformie prasowej' nie
poślednią odgrywała rolę. Rząd mia 
nowicie zamierza wystąpić z wnio
skiem uniesienia kom petencji sądów 
przysięgłych w sprawach o obrazę 
o k o : i zniesienie to uczynić waran- 
kiern całej reformy. Ponieważ orzecz
nictwo sądów przysięgłych w w y
stępkach obrazy czci zastrzeżonem jest 
w  ustawach zasadniczych, przeto do 
przyjęcia wspomnianego wniosku rzą
dowego potrzebną będzie większość 
dwóeh trzecich głosów.

Jakkolwiek wniosek ów ma wśród 
stronnictw parlamentarnych licznych 
zwolenników (młodoczesi np. zniesie 
nie to chcieli połączyć już ze sprawą 
zniesienia stempla dziennikarskiego), 
to jednak nie może on liczyć na zbyt 
entuzjastyczne przyjęcie: rząd więc 
zniesienie to uważać będzie jako kom-

głównego budynku „Piekła", gdzie były 
biura zarządu. Urzędnicy schodzili się do
piero o ósmej, służący, który tu sprzątał, 
gawędził sobie na dworze ze stróżem, paląc 
fajkę. Niepostrzeźona przez nikogo, przeby 
ła podwórze i weszła, do hali pieców pu- 
dlersfeich. Okoliczności, jak tego z góry 
była pewną, sprzyjały jej, robotnicy nocnej 
szychty wychodzili właśnie, dziennych je
szcze nie było. Na domiar szans Ragu, 
spóźniwszy się z wyjście*, sam jeden prze- 
wdziewał właśnie ubranie.

Fernanda, choć droga dobrze jej była 
znaną, nie byłaby się nigdy odważyła za
puszczać w to mroczne państwo żelaza 
i węgla. Głęboki wstręt w niej budził ten 
ogrom brudu i nizkości. To też. cała w 
śnieżnej bieli, zawahała się zrazu, kiedy 
jej przyszło wstąpić w czarną otchłań hali. 
Świt ledwie tu przenikał, jedyne dwa pło
nące piece strugą światła grały na tuma
nach kłębiącego się dymu i kałuż. Fetor 
gazów z ognisk i potu ludzkiego dusił ją. 
Weszła jednak i zobaczyła natychmiast 
Ragu, kroczącego ku rodzajowi budy, słu
żącej tu za garderobę. Majster pndlerski 
borykał się noe całą z stalowym roztopom,

dzierżąc mięszadło w ręce niby miecz, do 
smagania świata, w furyi zapamiętałej 
Pracy. Mokry był jeszcze od potu, zrzu
ciwszy fartuch, miał na sobie tylko koszulę 
i spodnie. Przed przebraniem się, wychylił 
swój czwarty litr wina, przekraczając zwy
kłą racyę, pijany trunkiem, ogniem i gnie
wem. Naraz z progu baraku ujrzał Fer- 
nandę, kobiecą postać w bieli wśród ohy
dnej czerni wnętrza, a zdziwiony zjawi
skiem, postąpił parę kroków, by sobie z 
niego zdać sprawę.

Fernanda, poznawszy go w chwili, kiedy 
wysączał resztę z butelki, stanęła jeszcze 
bardziej wzruszona. Był pół nagi, w ko
szuli rozwartej na piersiach białych z ob- 
nażonemi wyżej łokci rękoma, których skó
ra różowa w blaskach ognia kłóciła się z 
pąsem krwią nabiegłej twarzy. Postano
wiła go zagadnąć dopiero aż się ubierze. 
Ponieważ jednak podszedł ku niej, musiała 
się odezwać.

— To ja, Ragu, chciałam coś od was, 
a wiedząc, że tn jesteście,..

Patrzył na nią osłupiajy, wobec jej przyj
ścia. Ona sama dopier0 teraz spostrzegła

niewłaściwość swego kroku, nie zważając 
wszakże na to, przystąpiła do rzeczy.

— Chciałam się was spytać, czy pozwo
licie żonie przychodzić do mnie przez kil
ka dni. Potrzeba mi kogoś...

Naraz Ragu zapomniał o całej niezwy
kłości wizyty i wybuchając gniewem:

— Potrzebuje pani mojej żony? — 
rzekł. — Sto dyabłów, niechże ją pani we
źmie a nie oddaje mi. Niech zdechnie!

Fernanda, oczekująca na ten wybuch, u- 
dała zdziwienie, litość i współczucie.

— Więc nienajlepiej z sobą żyjecie?... 
Myślałam, żeś jej pan przebaczył, że się 
to ułoży, przed przyjściem dziecięcia ?

— Przebaczyć bębna tej łajdaczce, i 
dać jej spokój, a samemu się tn na śmierć 
za wściekać! — krzyknął, jakby biczem przez 
świeżą ranę cięty.

—  Nie przeczę, żona wasza była lekko
myślną, ale ona jest taka młoda, ładna, 
cóż dziwnego, że w tym wieku lubi się 
zabawić, że uległa pięknym panom, którzy 
jej schlebiają!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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są mimo tyoh wszystkich zabiegów  
dobrej myśli i jeżeli tylko nie wyda
rzą się cuda wyborcze, bardzo częste 
w Galicyi, nie dopuszczą brudnej kli
ki p opinacyjnej do zawładnięcia gro
szem robotniczym. W ybory odbędą 
się w Kołomyi d. 20 bm.

Staroście Pawlikowskiemu i jego 
komisarzom przypominamy, że we 
czwartek d. 17 bm. zbiera się parla
ment. Będzie więc wkrótce sposobność 
omówienia ich działalności!

•  W fabryce Morgensterna w Białej 
wybuchł dnia 12  bm. strejk robotni
ków tkackich. Powodem strejku było 
brutalne zachowanie się wobec robo
tników majstra tkackiego Skowrona, 
Ów S k o w r o n  znany jest powszech
nie ze swego brutalstwa. Z tego po
wodu wydalonym już był z innych  
fabryk. U  Morgensterna pracował do
piero od tygodnia.

Robotnicy, oburzeni postępowaniem  
Skowrona, zaprzestali pracy, żądając 
wydalenia Skowrona i uregulowania 
zapłaty. Morgenstern musiał się zgo
dzić na żądanie robotników i wydalił 
Skowrona, tudzież uregulował zapłatę, 
stosownie do żądania strajkujących. 
Wobec tego robotnicy powrócili do 
pracy. ________  '____

KRONIKA.
h is to p je ss tsy . 16 paź

dziernika. 1793. Królowa francuska Marya Anto
nina ścięta na gilotynie. — 1813. Bitwa pod 
Lipskiem. — 1815. Napoleon przybywa na wy
spę św. Heleny. — 1900. Układ angielsko-nie- 
miecki w sprawie Chin.

Uk§» m  t e a t r z e i  „Pan Benet", kome
dya w 1 akcie Al. hr. Fredry; „Pan Geldhab", 
komedya w 3 akt. Al. hr. Fredry (popularne).

Czwartek: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

W piętek przedstawienie popularne.
Sobota: „Znakomitość" (Chateau historiąue), 

komedya w 3 aktach Al. Bisson’a i J. Berr de 
Turiąue (nowość).

Niedziela: „Znakomitość".
U n iw e r sy te t  lu d ow y  w  K rak ow ie . 

Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7 V2 do 8Va wieczorem wykład dra 
Wład. K o z ł o w s k i e g o :  „Typ duchowy wie
ków średnich".

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie .
Dziś od godz. 7‘/a do 8*/a wieczorem w wła
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy
kład dra R o s z k o w s k i e g o :  „Siły przy
rody".

W obronie ciemnoty. Pan Wilhelm 
F e l d m a n  wystawił przed dwoma tygo
dniami w lwowskim teatrze sztukę p. t. 
„Cudotwórca", graną już dawniej w Kra
kowie. W sztuce tej przedstawia autor z 
wielką znajomością stosunków straszną wal
kę z zacofaniem, eiemnutą i zabobonem, 
jaką staczać musi każda jednostka, żyją
ca w świecie żydowskim galicyjskiego mia
steczka, w świecie chasydów, opanowanym 
przez rabinów-cudotwórców, jeżeli zapra
gnie wznieść się na wyżyny nowoczesnej 
oświaty i kultury. Na sztukę tę i autora 
napadł organ syonistów „Wschód", rozju
szony tem, że ktoś ośmielił się uchylić za
słonę z tego pieklą, które pozostaje taje
mnicą dla większości cywilizowanego spo
łeczeństwa, a znane jest tylko temu, kto 
je sam przebył. „Wschód" jest oburzony, 
że p. Feldman targnął się na „tradycye". 
Wprost śmiesznem jest, jeżeli niedowarzo- 
ny „recenzent" ze ,  Wschodu" zarzuca 
autorowi brak znajomości stosunków ży
dowskich i pisze o nim: „P, Feldman wy
czytał gdzieś z jakiejś antysemickiej lab 
asymilatorskiej broszury... P. Feldman da
lej kiedyś słyszał..." Arogancyę tych słów 
oceni każdy, kto wie, że p. Feldman nie 
potrzebował wcale czytać dopiero lnb sły
szeć o stosunkach żydowskich, bo sam jest 
dzieckiem „ghetta", bo sam przebył te 
wszystkie walki, które w swej sztuce wier
nie przedstawił. Ale nie o osobę autora, 
ani nawet o jego sztukę idzie nam w tym 
wypadku, leez o stwierdzenie, jakich to 
„ideałów" bronią syoniści, co u nich jest 
nietykalną świętością „tabu". Przypomina
my, że Ehrenberg w „Głosie narodu* na
padł na tę sztukę pana Feldmana z tego 
stanowiska, że, demaskując szalbierzy-cu
dotwórców, podkopuje ona religię, natural
nie żydowską, a Ehrenberg jest zasadni
czym obrońcą każdej religii i wszelakich 
cudotwórców. Zupełnie to samo stanowisko 
zajmują syoniści Z całą energią stają w

tana, gdzie przysięgli zachowują się 
jedno stronnie, jako zwolennicy pewnej 
partyi i gdzie dziennikarze pewnego 
kierunku są wobec tego nietykalni, a 
ludność wobec nich bezbronna. To 
Właśnie jest powodem rozgoryczenia, 
8 którego wypływa żądanie zm ienie
nia obecnych norm prawnych. Doznaje 
się wówczas uczucia tyranii prasy, a 
środki obrony przed napaściami na 
cześć prywatną okazują się zawo
dnymi.

Przegląd społeczny.
Wybory uzupełniające do zarządu, 

jakoteż do sądu rozjemczego Zakładu 
Ubezpieczenia robotników od wypad
ków dla Galicyi i Bukowiny we Lwo
wie, odbędą się w niedzielę, 1  gru
dnia, w lokalu Zakładu przy ul. Bra 
jerowskiej 16.

Wybory do Kasy chorych w Kołomyi 
odbywają się w bardzo dziwny spo
sób. Dnia 13 bm. miano wybrać de
legatów w miejscowościach: Diatko- 
irioe, Werbiąż i Jabłonów. W  Dia- 
tkowicaoh zabawił się komisarz Man- 
dela, wysłany przez starostę Pawli
kowskiego, w  zwykłego agitatora — 
przybrawszy sobie do pomocy znane
go awanturnika Stefaniuka, który nie
dawno dopiero odsiedział dwa mie
siące w areszcie za napad na bez
bronną kobietę. W  Jabłonowie znów 
komisarz Wierzchowski zaproponował 
sam, aby delegatem wybrano znaną 
hyenę propinacyjną, Motię Ratha. 
Oprócz tego sam wypełniał kartki i 
doglądał, na kogo wyborcy głosują. 
Gdy mimo tych wysiłków Rath nie 
przeszedł, przeforsował go W ierzchow
ski w Peozeniżynie.

W samej Kołomyi urządzono w biu
rze starostwa lokal wyborczy, w  któ
rym komisarz Bartoszewski przyjmu
je pracodawców i wydaje im polece
nia, aby obecny zarząd Kasy chorych, 
znajdujący się w ręku robotników, 
cddać klice propinaoyjnej. Robotnicy

Szlachcic o szlachcie.
Józef Weyssenhoff: „Sprawa Dołęgi". Powieść.

(Dokofiozeni*.)

Gdybyśmy patrzyli na tę arystokracyę 
krajową tylko przez pryzmat książki p. 

v Weyssenhofa, byłaby dostatecznie osądzona, 
k. Weyssenhof stwierdza, że mamy tylko 
starą arystokracyę, nie mamy nowej. Ta 
°statnia zaś „jeżeli w zawiązku istnieje, 
hie skupiona jest i nie nazwana, b o n i e  
^ o g ł a  u t w o r z y ć  się normalnie*. Ja
kich wodzów ma ta stara arystokraeya ? 
brudno wstrzymać śmiech... Wodzem jej 
Jest taki Zbąski. Kto to jest? —  „To na- 
»za wyrocznia — powiada z przekąsem 
Andrzej Zbarazki; — i nietyłko nasza, to 
Przecie ma być wielka głowa. Nie mogę 
l®go potwierdzić osobiście, bo nigdy z nim 
*!Ie gadam, ale od dzieciństwa słyszę: p. 
^arol tak sądzi... pan Karol nie pozwala..." 
Jest to Karol Wielki. Za młodu był bo

haterem i brał udział w bitwie poi Solfe- 
rino. „Jednak pod Solferiao dowodził kto 
inny, a od tego czasu nie słyszałem o ża
dnych zwycięstwach pana Karola, chyba 
o moralnych... te zaś nie są jeszcze oce
nione przez historyę.,.* Zbąski „jest dog
matem, ńie podlega dyskusyi". Wyraża się 
jak Pitya. Na najzawilsze zapytania odpo
wiada krótko: „zaws z e",  „prawi e",  
„nie t ę dy  droga" itp. Bez jego apro
baty stronnictwo niczego nie postanowi i 
niczego nie wykona. Dlaczego ? To obja
śnia przemysłowiec, jeden z tych, z któ
rym się nawet Zbarazcy liczą, milioner, 
p. H- Ile.

„Zbąski jest karykaturą dowódcy. Gdy 
niema prawdziwych, potrzeba kartonowych 
dowódców, a potrzeba ich dlatego, aby był 
obóz, bo wielu jest ludzi, którzy mają o- 
sobisty interes należenia do obozn, a nie 
pytają, w jakim celu się skupili, w jakim 
kierunku podążą. Nie powiem, aby Zbąski 
nie miał pewnych zdolności: umie udawać

wielkiego angura i trzymać w pewnym ry
gorze swoją koteryę..."

Z typów dobrze nam znanych, osądzić 
możemy, jak wierną je3t ta charaktery
styka...

P. Weyssenhoff wyjaśnia też nieco sto
sunek mieszczaństwa do arystokracyi i ży- 
czyćby należało, aby interesowani zapamię
tali sobie te szczere i pouczające słowa. 
Pan Helle mówił do Andrzeja Zbarazkiego:

„Pan się nie oryentujasz w swojej wła
snej sferze, tak jak panowie wszyscy nie 
oryentujecie się w swoich zadaniach. Za
dania te n nas trudniejsze są, niż w in
nych krajach, trudniejsze dla każdej klasy, 
a cóż dopiero dla arystokracyi, która nie 
umie i nie chce się opierać na masie na
rodu. Poszanowanie, moralna władza, wy
pływają nie z dziedzictwa dawnych zasług, 
ale z realnych zasług dla dobra żyjącego 
pokolenia. Wtedy naród zgadza się na swoją 
arystokracyę i daje się poniekąd jej kiero
wać... Panowie udajecie się do nas zawsze,



obronie ciemnoty i zacofania, zabobonów i 
wiary w gusła, cudotwórców i wypędzania 
dyabła z człowieka! W obronie tych „idea
łów" i tych „tradycyj" zapowiadają je
szcze dwa artykuły przeciw p. Feldmano
wi. Wychodzą tu zatem w całej pełni na 
jaw najreakcyjniejsze i najwstrętniejsze 
dążności syonizmu. Chce on „konserwować 
tradycyę", „konserwować" cadyków-cndo- 
twórcćw i zabobony. Oburza się na to, że 
młoda, rozumna dziewczyna w sztuce p. 
Feldmana odważa się wystąpić przeciw 
szarlataństwu „siwego, poważnego cady
ka", co, zdaniem „Wschodu", jest z jej 
strony „zuchwalstwem". — Co więcej: 
„Wschód" utrzymuje, że cudotwórca miał 
racyę, twierdząc, że w tej dziewczynie 
siedzi „zły duch", którego egzorcyzmować 
należy !... Takie „ideały" pielęgnują syo- 
niści. Wprost nie do uwierzenia, a jednak 
prawdziwe, że „Wschód" zarzuca p. Feld
manowi, iż traktował chasydyzm i cudo
twórców, zabobon i ciemnotę „bez miłości 
i szacunku dla tych instytucyj i history
cznych tworów żydostwa!" Zupełnie jak 
stańczycy, którzy nam się każą odnosić 
„z miłością i szacunkiem* do „historycz
nych tworów", jak pańszczyzna, przywileje 
szlachty itp. Nie wypada nam wprost nic 
innego, jak powtórzyć tu słowa, które 
przed laty nasz towarzysz partyjny dr 
Zetterbaum, znakomity znawca stosunków 
żydowskich, w przystępie słusznego obu
rzenia rzucił w twarz syonistom: „Pluję 
na wasze ideały!"

Ze spraw tatrzańskich, otrzymujemy 
następujące pismo z Zakopanego:

Tego lata, gdy się po Zakopanem roze
szła wieść, iż obszar sporny nad Morskiem 
Okiem narusza właściciel dóbr sąsiednich 
ks. Hohenlohe, Prusak, stawiając tam dom 
pod opieką żandarmeryi węgierskiej, goście 
postanowili zejść się na wiec i zaprotesto- 
vać przeciw gwałtowi.

Przewodnictwo wiecu w sprawie Mor
skiego Oka, objął wiceprezes Tow. tatrzań
skiego dr. Stan. Ponikło, i wtedy d. 30 
lipca wśród innych rezolueyj uchwalono ta
ką, coby powoływała do utworzenia stałej 
komisyi, popierającej sprawę sporu grani-

gdy potrzeba pieniędzy (albo kartek wy
borczych, przyp. Red.), pod pozorem, że 
każdy bogatszy obywatel powinien nosić 
część ciężaru dla publicznego dobra. Bar
dzo pięknie. Ale przytem mówicie nam, 
gdy chodzi o jakieś moralne dowództwo, 
żeście wy tymi urodzonymi naczelnikami. 
Nam zostawiacie robotę, jeśli jest ciężka 
i niepokaźna, no — i ndział pieniężny! “ 

Do Dołęgi zaś Helle mówi:
...„Wszyscy ci, którzy u nas uchodzą 

za arystokracyę, są karykaturą arystokra- 
cyi. Niech mi pan powie, j a k ą  oni  ma
j ą  z a s a d ę  i s t n i e n i a  w n a s z e m  
s p o ł e c z e ń s t w i e ?  Czem zasługują na 
przodujące stanowisko? Nie mieszają się 
do pracy społecznej, chyba w swoim wy
łącznym interesie; takim się wstrętem od
gradzają od innych klas ludności, że są 
jak obcy pośród swoich; nie odmładzają 
się w zasadzie żadną inną krwią, topnieją 
powoli, przechodzą dobrowolnie w stan ar
cheologicznego zabytku..,
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cznego nad Morskiem Okiem. Brzmienie jej, 
wedle protokołu, ogłoszonego w „Reformie" 
nr. 174 z dnia 1 sierpnia 1901, jest na
stępujące: „Wiec wybiera komisyę, złożoną 
z prezydynm Tow. tatrzańskiego, redakto
rów dzienników krakowskich, posłów kra
kowskich do sejmu i do rady państwa, o- 
raz pp. hr. Władysława Zamoyskiego, Wa
lerego Eliasza Radzikowskiego i dra Sta
nisława Eliasza Radzikowskiego, której za
daniem będzie bezustanne czuwanie nad 
sprawą sporu i obroną jej tak przy pomo
cy dzienników, jak przy pomocy ciał Re
prezentacyjnych, oraz. przy pomocy wszel
kich dróg i środków".

W spełnieniu tej uchwały wydział Tow. 
tatrzańskiego doręczył uczestnikom owej ko
misyi zawiadomienie o ich wyborze i za
powiedział tejże zebranie. Skład tej korni 
syi, ogłoszony po dziennikach, uległ prze
mianie, do której wiec nie upoważnił wy
działu Tow. tatrzańskiego. Z komisyi ści 
słej, skorszej do działania, zrobił oh liczną 
reprezentacyę z całego wydziału Tow. ta- 
irzańskiego, z dziennikarzy lwowskich i 
rzeczoznawców, wogóle machinę wielką, 
która się nie będzie obracała, gdyż wątpić 
należy, ażeby ze Lwowa na sesye owej ko
misyi chcieli przyjeżdżać do Krakowa wszy
scy zaproszeni członkowie. Toby zresztą 
było rzeczą obojętną, co zrobił wydział 
Towarzystwa tatrzańskiego z jedną z re
zolueyj wiecowych, lecz pofałszowanie jej 
tendencyjne oburzyć musi każdego, dlacze
go opuszczono tych, co do komisyi z urzę
du powinni należeć.

Z grona posłów krakowskich wyrzuciło 
prezydynm Tow. tatrz. Ignacego Daszyń
skiego, a z pośród dziennikarzy krakow
skich redaktora „Naprzodu".

Taka to jnż u nas w krew wszczepiona 
obłuda i obrzydliwy serwilizm, że w ża
dnej sprawie nie widać bezstronności i spra
wiedliwego wykonania obowiązków. Wy
dział Tow. tatrzańskiego dla przypodobania 
się swemu prezesowi hr. A. Potockiemu 
fałszuje uchwałę wiecu, o czem należy po
wiadomić polskie społeczeństwo.

Z teatru komunikują nam: Wczoraj od
była się próba czytana z „Dziadów" Mi-

Na to zaś Dołęga — człowiek uczci
wy — znajduje tylko wymijającą odpo
wiedź o owym braku „przyrodzonych za
dań aiystokracyi, braku, płynącym z tra
gicznego rozbicia kraju...*

Stronnictwo konserwatystów krakowskich 
mogłoby się nauczyć dużo z książki pana 
Weyssenhoffa. Kto wie jednak, czy zamiast 
uczyć się, nio będzie wolało ulżyć sobie 
w westchnieniu, czy nie powie po prostu: 
„Niema nic pewnego na świecie, wpuścili
śmy przyjaciela do domu i uknuł zdradę. 
Trzeba poradzić się pana Zbąskiego, co z 
tem zrobić ! P. Zbąski odpowie „Zawsze* 
i będziemy czytali artykuł wstępny o... 
nikczemnej i zdradzieckiej robocie między
narodowego socyalizmn i... skoncentrowa
nej demokracyi...

My jednak p. Weyssenhoffowi, choć nie 
jest naszym sprzymierzeńcem, jesteśmy bar
dzo wdzięczni. m. z.
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ckiewicza w opracowaniu i układzie ®e®' 
nicznym St. Wyspiańskiego w taki sposM 
że w jego obecności tekst utworu, p®ze 
znaczony do wystawienia, odczytał 

-storn częścią dyr. Kotarbiński, częścią P' 
reżyser Walewski. Całość na artysta®11 
zrobiła silne wrażenie. P. Wyspiański szcZ0' 
śliwie dokonał streszczenia i układu tek*1® 
w taki sposób, że „Dziady" tworzą jedn®' 
lite widowisko sceniczne, mieszczące si8 * 
ramach jednego wieczoru. Całość dzieli 
na siedm scen czyli odsłon. Scena I. 
cmentarza* składa się z ustępów części I’ 
poematu. Scena II. „W kaplicy" jest eab 
kowitą częścią II. Scena III. „U księdza 
zawiera streszczoną część IV. poemat®- 
Z trzeciej części „Dziadów", która, jak 
wiadomo, w logicznym rozwoju przedmiot11 
następuje po części IV. poematu, p. WT  
spiański ułożył cztery następujące scen! 
czyli odsłony: „Więzienie" (łączne z wi' 
zyą ks. Piotra), „Sypialnia senatora*> 
„Bal" i Epilog (na cmentarza). W wyk®' 
naniu przyjmie udział cały prawie per 
sonal teatru naszego. Licząc na powodz®' 
nie, dyrekcya nie szczędzi wydatków ®® 
dekoracye i kostyumy.

Odbywają się pełne próby z 3 aktow®J 
komedyi Al. Bisson’a i Berr de Turigue’* 
„Znakomitość" (Chateau hiatorigne), granej 
zeszłego roku z powodzeniem w Odeoni® 
paryskim.

Na kasę emeryt al ną artystów teatr® 
miejskiego dr. Majewicz złożył u p. Świdl' 
kowskiego z Zakopanego koron 80, pal*1 
Siedlecka koron 15.

Ruscy teolodzy na lwowskim unlweP 
sytecie demonstracyjnie w indeksach wp1' 
sali wykaz wszystkich przedmiotów po r®' 
skn. Dziekan wydziału teologicznego prof- 
ks. F i a ł e k  nie przyjął indeksów tych' 
motywując tem, że język polski jest urz§* 
dowym w uniwersytecie lwowskim. Rektor 
uniwersytetu R y d y g i e r  zawiadomił ® 
tem rektora gr.-kat. seminarynm ks. Tar' 
kiewicza, a ten ndał się o rozstrzygnięci® 
sprawy tej do metropolity ks. Szeptyckiego-

Zaledwie się skończyła inauguracy*
na technice lwowskiej, a już zanosi się a® 
nowy koflikt między gronem profesorów 
a młodzieżą. Na posadę asystenta podaj 
się p. Wieleżyński, były słuchacz technik1 
lwowskiej, który ukończył swe stndya * 
Wiedniu z wyszczególnieniem. Tymczasei* 
większość profesorów lwowskiej technik* 
odrzuciła podanie p. Wieleżyńskiego, poni®' 
waż tenże skutkiem znanych zajść z prof 
Thulliem, został zeszłego roku relegoW*' 
nym. Młodzież teehnicka stanęła wówcz®8 
po stronie relegowanego i wysłała go n® 
swój koszt do Wiednia, aby mógł ukoh' 
czyć stadya.

Obecnie postanowiła większość profe®0' 
rów lwowskiej techniki ukarać powtórni® 
Wieleżyńskiego i nie dopuściła go demo®' 
stracyjnie do asystentury. Tym panom z®' 
pewne nie do honoru zasiadać razem z czł®' 
wiekiem, który znosił przykrości za to, ^ 
zaprotestował przeciw szwindlom wybo*' 
czym prof. Tnlliego. Czują się zapewne 1®! 
piej w towarzystwie świętej Thullii, któf®-1 
nie wykluczyli ze swego grona, mimo, * 
jej udowodniono czyny niehonorowe.

Rektor Dzieślewski, niedoszły poseł d
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rady państwa, jest godnya następcą p. 
Niementowskiego.

Komisya krajowa dla spraw przemy
słowych odbyła w niedzielę posiedzenie 
pod przewodnictwem nowego marszałka hr. 
Andrzeja Potockiego. Uchwalono następu
jące pożyczki z funduszu przemysłowego: 
Jednej z pracowni krawatek we Lwowie 
1000 kor., warsztatowi wytwórczemu po- 
wroźniczemu w Stryju 1600 kor., tkalni 
kilimów w Tarnopolu 2000 kor., wytwórcy 
zegarów wieżowych w Krośnie 3000 kor., 
Spółce wytwórczo-handlowej dla przyborów 
szkolnych we Lwowie 10.000 kor., praco
wni stolarskiej we Lwowie 10.000 kor., 
zakładowi koszykarskiemu w Samborskiem
16.000 kor., jednej z fabryk tkackich w 
Kętach 20.000 kor., fabryce czeki lady 
i pieczy wek we Lwowie 20.000 kor., fa
bryce papieru w Sasowie 30 000 kor., je
dnej z fabryk maszyn w Krakowie 80.000 
koron.

W sprawie zakładania szkół rzemieślni
czych w kraju, z uwagi, że od dłuższego 
już czasu nie powstają w innych prowin- 
cyach Austryi szkoły tego rodzaju, a od
działywanie na przemysł tych, które istnie
ją, nie jest wydatne, uchwaliła komisya na 
razie wstrzymać się z dalszą akcyą co do 
szkół tej kategoryi. Po dyskusyi uznano, 
że szkoły rzemieślnicze, w stosunku do ko
sztów, których wymagają, nie odpowiedzia
łyby celowi i są wogóle dla kraju naszego 
za przedwczesne.

Następnie uchwalono preliminarz wyda
tków na cele przemysłowe na rok 1902. 
Postanowiono przedłożyć wydziałowi krajo
wemu następujące żądania:

1. Na szkoły przemysł, uzupełń. 69 196 
kor., II. na szkoły zawodowe: a) dla wy
robów z drzewa 74 316 kor., b) dla wy
robów garncarskich 14.464 kor., c) dla 
wyrobów ze skóry 13 768 kor., d) dla wy
robów tkackich 35.422 kor., e) dla wyro
bów powroźniczych 600 kor., f) dla-wyro
bów koronkarskich i hsftów 10.216 kor., 
g) dla murarstwa 600 kor., h) subwencye 
dla szkół robót kobiecych 5240 kor., i) 
subwencye dla szkół rządowych 16.382 
kor. III. Wydatki ogólne na cele szkolni
ctwa 82.340 kor. IV. Wydatki admini
stracyjne 9400 kor. V. Zasiłki i pożyczki
84.000 kor. VI. Szkoły i zasiłki handlo
we 38.200 kor. Bazem 454.144 kor., co 
w porównaniu z r. 1901 stanowi 33.634 
kor. podwyższenia wydatku. W powyższej 
sumie mieści się kwota 60.000 kor., którą 
komisya wnosi jako dalszą ratę funduszu 
krajowego dla funduszu przemysłowego po
życzkowego, wraz z wnioskiem do sejmu, 
ażeoy na rzecz tego funduszu dalsza do- 
tacya pół miliona koron po 60.000 koron 
rocznie uchwaloną została. Powzięto nadto 
uchwałę przy pozyeyach na cele handlowe, 
aby sejm domagał się od rządu ustanowie
nia przy wyższej szkole handlowej we Lwo
wie t. zw. jednorocznego kursu abituryen- 
tów dla aspirantów bankowych i dążył do 
tego również przy wyższej szkole handlo
wej w Krakowie.. Wkońcu przyznano za
siłki na zakupno narzędzi dla pięciu abi- 
turyentów szkoły przemysłu drzewnego w 
Zakopanem, dla dwóch wychowańców war
sztatu naukowego kołodziejskiego w Gry

bowie, na założenie wspólnej pracowni stel- 
manko-kołodziejskiej i jednemu z b. uczniów 
Bzkoły tkackiej w Krośnie zasiłek na urzą
dzenie własnego warsztatu.

System Bobrzyńskiego. „Tygodnik sam- 
borsko-drohobycki" donosi, że dyrektor gi- 
mnazyum w Samborze, poseł Tomaszewski, 
wykluczył z biblioteki szkolnej między in- 
nemi dzieła Sienkiewicza „Rodzina Poła
nieckich" i „Bez dogmatu". Nadto okólni
kiem szkolnym zakazał p. Tomaszewski 
korzystać uczniom z bibliotek, czy to pu
blicznych, czy prywatnych. Również zaka
zano uczniom gimnazyalnym prenumerowa
nia wszelkich pism.

Ciekawy dokument nadsyła nam jeden 
z naszych czytelników. Krakowski urząd 
wymiaru należytości doręcza stronom formu
larze, które przytaczamy poniżej dosłownie:

„Recepisse iiber Zawezwanie ddto 12
października. . . .  Nr welche mir Endes-
gefertigtem nnter hentigem Dato von Seite 
des k. k. nrzędn wymiarn należytości. . . .  
ssu Kraków richtig zngeatellt wurde".

Bez komentarzy!..
Niewola prasy w Austryi. Nr 8 „Ró

wności" w Mor. Ostrawie nie wyszedł swe
go czasu w oznaczonym terminie, ponieważ 
redaktor tow. Tadeusz Reger musiał pójść 
na pięć dni do aresztu za obrazę karwiń- 
skich jezuitów, popełnioną na zgromadzoniu 
wyb^rczem w r. 1900. Tow. Reger nie 
zgłosił jednak wówczas przed rozpoczęciem 
aresztu, że numer nie wyjdzie w oznaczo
nym terminie, lecz dopiero po wyjściu z 
aresztu zgłosił u władz, kiedy istotnie spó
źniony numer się ukaże. Tow. Roger trzy
mał się w tym wypadku dosłownego brzmie
nia § 19 nst. pras., który nakazuje zgła
szać każdą z m i a n ę  — niewyjście zaś nu
meru nie jest jeszcze żadną zmianą; zmia
na jesc dopiero wówczas, kiedy pismo wyj
dzie już, lub ma wyjść w odmiennym ter
minie. Sąd powiatowy w Nowym Jiczynie 
był jednak innego zdania i zasądził tow. 
Regera na 40 koron grzywny. Sąd okrę
gowy zatwierdził ten wyrok, a sąd krajo
wy w Bernie i ministerstwo sprawiedliwo
ści, do których tow. Reger apelował, aby 
sprawę tę poddano pod rozstrzygnięcie naj
wyższego trybunału, również nie przychy
liły się do tego żądania. Wskutek tego 
musiał tow. R. odsiedzieć cztery dni w a 
reszcie w Mor. Ostrawie, na które mu 
grzywnę zamieniono. Karę tę odbył on jnż 
w ubiegłym tygodniu.

Zatopiona kopalnia. Dnia 9 bm. pra
cowali górnicy w nowej szachcie „Ida", 
koło Falknowa nad rozszerzeniem chodni
ka. Górnik S e i d 1 przekopał słój, z któ
rego wytrysnął potężny strumień wody, tak, 
iż górnicy z biedą tylko zdołali uratować 
życie. W ciągu 12 godzin zatopiła woda 
kopalnię na wysokość 70 metrów, a woda 
ustawicznie jeszcze przybiera. Przy „od
krywaniu", to jest jnż przy pierwszych 
próbnych wierceniach natrafiono swego cza
su w tem miejscu na ciepłe źródło. Przy 
pogłębianiu kopalni znów natrafiono na cie
płe źródła, wskutek czego też wstrzymano 
dalsze pogłębienie. Rok cały ustała wszel
ka praca. Po dokładnych badaniach kilku 
komisyj, podjęto jednak przed pół rokiem 
na nowo kopanie, które skończyło się ka

tastrofą. Szczęściem, że nikt nie stracił 
przy tem życia.

W procesie morderców weksiarza z 
Granicy, Manesa Schneidra (o którym w 
niedzielnym numerze donosiliśmy), zapadł 
wyrok, skazujący obu: Adamczyka i Lsiu- 
berga na 12  lat ciężkich robót, a nastę
pnie na dożywotnie osiedlenie w Syberyi.

Nowe bankructwo w Niemczech. Zwią
zek zjednoczonych właścicieli okrętów w 
Wrocławiu, którego dyrektor niedawno o- 
debrał sobie życie, popełniwszy znaczne de- 
fraudacye, zgłosił upadłość.

Balonem przez morze Śródziemne. 
W sobotę o godz. 11 w nocy wyruszył 
balonom wraz z 3 towarzyszami znany 
aeronauta francuski De la Vaux w podróż 
przez morze Śródziemne. Wzlot nastąpił 
w Sablettas pod Talonem. Krzyżownik „Du 
Chayla" oraz prywatny statek eskortują 
balon, aby w razie jakiegoś wypadku móiz 
zaraz pospieszyć z pomocą aeronautom. 
Dzięki ciężarkom, zwieszającym się na li
nach i zanurzonym w wodę, balon utrzy
muje się na nieznacznej wysokości i posu
wa się przy łagodnym wietrze powoli. W 
niedzielę w południe znajdował się w od
ległości 45 mii morskich od Marsylii. Po
czta gołębia informuje stacye lądowe o 
przebiegu podróży.

Ze względu na system zanurzonych cię
żarów, zastosowany u tego balonu, wydało 
francuskie ministerstwo marynarki instru- 
kcyę co do sygnałów, mających zwłaszcza 
w nocy zapobiedz zderzeniu się z nimi 
statków' i rozesłało cyrkularz do wszystkich 
towarzystw żeglugi.

Posiedzenie rady miasta odbędzie się 
we czwartek dnia 17 b. m. Na porządku 
dziennym są te same sprawy, jakie wy
znaczone były na ostatnie, niedoszłe do 
skutku, posiedzenie.

Następca Bobrzyńskiego. Do „Czasu" 
douoszą z Wiednia: „Ze strony decydującej 
dowiaduję się, że nominacya p. Płażka 
wiceprezydentem krajowej rady szkolnej 
ogłoszoną będzie w najbliższych dniach. 
Również rozstrzygnięto już sprawę powo
łania dra Ćwiklińskiego, na razie w cha
rakterze rzeczywistego radcy dworu do 
ministerstwa oświaty. Mianowanie dra Ćwi
klińskiego, jakkolwiek już nieodwołalnie po
stanowione, ogłoszone będzie aż za kilka 
tygodni. Dr. Ćwikliński bowiem nie obej
muje biura p. Płażka, lecz otrzyma inuy 
zakres działania, który dopiero dla niego 
będzie przygotowany".

Z teatru komunikują nam: Z powodu 
niedyspozycyi p. Knake-Zawadzkiego, re
pertuar bieżącego tygodnia uległ zmia
nie. Wczoraj, zamiast „Sobótek", grano 
po raz trzeci komedyę Sewera: „Po
jedynek szlachetnych*. W sobotę, zamiast 
„Budowniczego Solnessa", graną będzie 
komedya Al. Bisson i Berr Turiqu’a „Zna
komitości" (Chateau historiąue).

Sprawa galicyjskiej Kasy oszczędno
ści. Ze Lwowa donoszą nam, iż dnia 22 
b. m. odbędzie się Łam nadzwyczajne wal
ne zgromadzenie członków galicyjskiej Ka
sy oszczędności we Lwowie. Porządek 
dzienny zgromadzenia obejmąje sprawozda
nie komisyi, wybranej na walnem zgroma-
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dzenin członków Kasy dnia 18 kwietnia 
b. r. o wniosku dra Tchórznickiego, wspra- 
wie zbadania odpowiedzialności b, człon
ków zarządu Kasy za popełnione w Kasie 
malwereacye. Referentem tej sprawy wy
brano adw. dra P a j ą k a .

Druga szkoła realna we Lwowie. Ze 
Lwowa telegrafują nam, iż w przyszłym 
roku z filii tamtejszej szkoły realnej utwo
rzoną zostanie d r u g a  s a m o d z i e l n a  
s z k o ł a  r e a l n a .

Szkarlatyna szerzy Się wśród młodzieży 
szkolnej w zatrważający sposób. Wskutek 
tego w kilku miastach nastąpiło jaź zam
knięcie szkół. W Drohobyczu z powodu 
grasującej szkarlatyny zarządzona zamknię
cie szkół przez przeeiąg 14 dni W Sam
borze z tego samego powodu zamknięto 
szkołę męską wydziałową. Również w Sta
nisławowie zamknięto z powodu szkarlatyny 
wszystkie szkoły ludowe i wydziałowe.

W Krakowie szkarlatyna zaczyna sze 
rzyć się wśród młodzieży w zastraszający 
sposób. Mimo to władze szkolne d o t y c h 
c z a s  s z k ó ł  n i e  z a m k n ę ł y ,  czekając 
zapewne, aż epidemia pociągnie za sobą 
o f i a r y !  Krajowa rada szkolna powinna 
cznwać nad tem, by zdrowia i życia mło
dzieży szkolnej w podobny sposób nie le
kceważono.

Klęska powodzi zagraża wielu okoli
com wschodniej części kraju. Ze Lwowa 
donoszą, że ulewne deszcze w dniach osta
tnich wyrządziły duża szkody w kilku miej
scowościach. Obecnie donoszą z Kałusza, 
Halicza i Śniatyna, że coraz bardziej za
chodzi tam obawa wylewu rzek, które zna
cznie wezbrały.

Żądania urzędników pocztowych. W
niedzielę 13 bm. odbyły się w Wiedniu i 
we wszystkich prawie miastach Austryi, 
posiadających własne dyrekeye pocztowe, 
wiece urzędników pocztowych, na których 
uchwalono jednobrzmiące rezolacye, doma
gające się poprawy bytu urzędników po
cztowych.

Wiec w Wiedniu odbył się przy maso
wym udziale urzędników. Na porządku 
dziennym umieszczono : 1. Stworzenie pra
gmatyki służbowej. 2. Pomnożenie posad 
w VI, VII i VIII klasie. 8 . Przeprowa
dzenie dla urzędników podziału na trzy 
części w trzech najniższych klasach rangi.
4. Zniżenie lat służby z 40 na 35. 5. Znie
sienie kaucyj.

Po przemówieniach referentów uchwa
lono rezolucyę, domagającą się przeprowa
dzenia wszystkich powyższych, żądanych 
przez urzędników pocztowych, reform.

Śmiertelny pojedynek. FabrykantErnest
LOwenfeld, który dnia 8 bm. w pojedynku, 
odbytym w Wiedniu w wojskowym zakła
dzie jazdy konnej, zabił wystrzałem z pi 
stoletu porucznika od huzarów Benno S o j 
kę,  a następnie uciekł za granicę (o czem 
we właściwym czasie donieśliśmy), wniósł 
przez swego obrońcę prośbę o udzielenie 
mu listu żelaznego na powrót do Austryi

„Sonn u. Montags Ztg“ dowiaduje się 
obecnie z autentycznego źródła, iż mini- 
sterynm uwzględniło prośbę Lowenfelda i 
wydało mu list żelazny. Lowenfeld, który 
obecnie znajduje się w Szwajcaryi, przy

będzie w tych dniach do Wiednia i stawi 
się natychmiast w sądzie.

-Oryginalni twórcy sekty religijnej,
„Frankfurter Zeitung“, źródło zatem bar
dzo poważne, donosi z Londynu w rubryce 
„z sali sądowej* o niezwykłych oszustach, 
którzy dokonywali swych praktyk pod pła
szczykiem religii, podając się za posiada
czy szczególnych łask niebieskich, co też 
miało ich pobudzić do utworzenia nowej 
sekty religijnej, szumnie przez nich nazwa
nej „jedność teokratyczna". Twórcami tej 
sekty było pewne małżeństwo nazwiskiem 
Jackson. Para ta, pochodząca z Ameryki, 
znaną była policyi tamtejszej, z całego sze
regu oszustw i kradzieży. Dla niepoznaki 
zmieniło małżeństwo Jackson swe nazwi
sko na Horos i postanowiło okradać ludzi 
nie w sposób zwykły, lecz, wyzyskując ich 
bezkrytyczną roligijność i zabobonność. 
Jackson-Horos prócz tego, wciągając nie
doświadczone dziewczęta do swej sekty, 
pod pozorem apostolskiej działalności, do
puszczał się uad niemi ekscesów płcio
wych.

Jak wielką jest łatwowierność ludzka, 
gdy chodzi o wmówienie w nią czegoś cu
downego, świadczy fakt, podany na sądzie 
przez niejaką Ewelinę Crogsdale z Huil. 
Edyta Jackson pokazywała je j, np. celem 
przekonania jej o nadprzyrodzonej swej 
władzy malowidło, przedstawiające ją w 
pozie leżącej — obok tygrysa, jak gdyby 
tak nie można było namalować każdego! 
Natnialnie, iż pod pretekstem, że tego wy
maga reguła sekty, wyłudzano od łatwo
wiernych pieniądze i kosztowności.

Wzrost ilości obłąkanych w Anglii, 
jako rezultat wojny. Z wielkim naciskiem 
konstatuje prasa angielska, iż według naj
nowszych statystyk wzrosła znacznie ilość 
obłąkanych w Anglii. W samym tylko 
Londynie i okolicy zwiększenie to wynosi 
w roku bieżącym 5000 osób, dotkniętych 
obłędem. Podczas gdy ilość obłąkanych 
wynosiła dawniej w całem hrabstwie lon- 
dyńskiem 16.000 osób (liczba i tak ogromna), 
obecnie dochodzi do 21.000. Jako powód 
tego niepokojącego zjawiska podają leka
rze jednozgodnie wojnę transwaalską. Sta
tystykę bowiem pogarszają najbardziej po
wracający z Transwaalu żołnierze. Wojna 
ta niesłychanie uciążliwa, narażająca żoł
nierza na ogromne niewygody i znoje, a 
wymagająca od niego ustawicznego napię
cia nerwów, wskutek ciągłych i niespodzia
nych napadów ruchliwych oddziałów bur
skich, wyczerpuje niezmiernie system ner
wowy — i stwarza w ten sposób podkład 
dla chorób umysłowych.________________

Przegląd polityczny.
=  Program prac parlamentarnych.

„Sonn- und Montags-Ztg. “ donosi: 
„Bezpośrednio po zebraniu się parla
mentu zaprosi prezydyum Izby posel
skiej przewodniczących pojedynczych  
klubów na naradę, w celu ustalenia 
programu prao parlamentarnych. Przy 
tej sposobności ma byó w zięty pod 
obrady znany projekt Koła polskiego, 
dotyczący skrócenia debaty budżeto
wej, który przyjęty został przychyl
nie przez niektóre stronniotwa.

Niektórzy w ybitni czescy posłowie 
zamierzają jeszcze przed tą ogólna 
konferenoyą przewodniczących klubów 
zaprosić przewodniczących stronnictw 
dawnej prawicy na „nieobowiązująoąM 
naradę, na której ma być powziętą 
próba rekonstrukoyi prawicy.*

Do tego samego pisma telegrafują 
z P ra g i: „Wedle nadeszłyoh tu wia
domości, ma parlament, który sif 
zbiera w e czwartek, odbyć w tym ty 
godniu tylko jedno posiedzenie. Istnieje 
zamiar odbywania w tygodniu plenar
nych posiedzeń tylko we w t o r k i  i 
p i ą t k i ,  a to w tym celu, aby komi
syi budżetowej dać sposobność do jak 
najszybszego załatwienia budżetn.

=  Nowa ustawa prasowa. Do „Na- 
rodnieh Listów* donoszą z Wiednia, 
iż nowela do ustawy prasowej n i e  
z o s t a n i e  obecnie po zebraniu się 
rady państwa wniesioną, a to z tego 
powodu, ponieważ w łonie samego 
gabinetu wyłoniły się różnioe zdań 
co do ważnych szczegółów rzeczonego 
projektu.

=  Wybory sejmowe w Czechach. R e
zultaty p o n o w n y c h  w y b o r ó w  w  
k u r y i  w i e j s k i e j ,  odbytych 14 bm.: 
są następujące:

C z e s k a  L i p a .  W ybrany kandy
dat stronniotwa niemieoko-ludowego 
Niesig.

S m i o h ó w .  Ponowny wybór nie 
wydał rezultatu i przyjdzie do ściślej - 
aiego wyboru pomiędzy radykałem  
czeskim Sobotką i agraryuszem Ku-
brem.

D u b a. W ybór bez rezultatu, ś c i
ślejszy wybór odbędzie się pomiędzy 
członkiem stronnictwa niemiecko-iudo- 
wego Ungrem a wszechniemcem Kre- 
hanem

D j e c z y n .  W ybór śoiślejszy odbę
dzie sif pomiędzy ludowcem niemie
ckim Behmelem i wszechniemcem  
Schreiterem.

Dnia 14 b. m, odbyły się również 
wybory z I z b  h a n d l o w y c h  z na
stępującym rezultatem: w P r a d z e  
wybrani zostali na mocy kompromisu 
staroczesi Sichy i Jirousek, oraz młodo- 
czesi Karla i K reiczik; w B u d z i e -  
j o w i c a c h staroczech August Zatka 
i młodoczech Józef Holze; w C h e b i e 
K ieckea i Richter, obaj kandydaci 
stronnictwa niemiecko-postępowego.

=  Otwarcie węgierskiego parlamen
tu. W  dniu otwarcia nowego węgier
skiego parlamentu, tj. 24 bm., zaw ia
domi prezydent ministrów Izbę, w  
którym dniu przyjmie cesarz człon
ków parlamentu i wypowie mowę 
tronową. Pierwsze merytoryczne po
siedzenie ma odbyć się dopiero d. 7 
listopada, ponieważ parlament będzie 
aż do tego czasu zajęty konstytuowa
niem sif. Budżet jest już ustalony i 
w dniu tym zostanie wniesiony na 
porządek dzienny. • Rząd będzie żądał 
3 miesięcznego prowizoryum.
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Telegraf ś telefon,
Militaryzm przed sądem.

Lwów, 15 października. Na początku 
dzisiejszej rozprawy przewodniczący zawia- 
(*°>nił obrońców, że wedle doniesienia ko
mendy, znowu jeden z wezwanych na świad- 

żołnierzy nie może się stawić, gdyż jest 
°becnie „dauernd benrlanbt".

Obrońca dr. Z i p p e r  wnosi na zar ekwi- 
r°Wanie aktów procesu dra Liebermanna i 
toW., odnoszących się do notatki w „Jedno
dniówce" pt. „Brawo oficerowi 58 p. p.“.

Świadek R o m a n k i e w i c z ,  b. kapral, 
któremu „Głos przemyski“ zarzucał, źe 2 
fazy jednej nocy alarmował pogotowie, ze 
znaje , że pierwszy raz zaalarmował pogo
towie kapitan, a ponieważ żołnierze zebrali 
s*ę nie w przepisanych 5, lecz w 25 mi 
butach, świadek na własną rękę zaalarmo
wał drugi raz pogotowie o godz. 1 w no
ny. Romankiewicz zeznaje dalej, że „mógł* 
toówić do żołnierzy „murgi, batiary“, ale 
Bzczegółów sobie nie przypomina.

Świadek M a n g o l d  Antoni, fiihrer 58 
P* p., zeznaje w sprawie wypadku z Ber- 
Serem, że tenże nie mógł wyruszyć w 
»Marschadjustierungu (tj. w pełnym ryn
sztunku), gdyż był chory. Świadek zezna- 
1®, że kadet M a c o u r e k  (obecnie porucz
nik) od godziny 2 do 9 wieczór kazał żoł
nierzom wyruszać co pół godziny w coraz 
to innem „Adjustiernng". Kadet ten stale 
nżywał do żołnierzy wyrażeń: „Saujud“, 
Inb „Crepirhund".

Obrońca dr Z i p p e r stwierdza, źe ze
gnania świadka sprzeczne są z zezna
niami porucznika Macourka. Mianowicie 
M a c o u r e k  twierdził, że kazał żołnie
rzom wyruszać tylko wtedy, jeżeli „adju- 
stirung* ich nie odpowiadało przepisom, 
Podczas gdy Mangold zeznaje, że Macou- 

bez względu ua to, czy żołnierze do
brze się spisali czy źle, co pół godziny 
Lazał im wyruszać.

Obr. dr. S c h l e i c h e r  stwierdza, że 
Macourek zeznawał, iż Berger pominął 
Przepisane regulaminem formy przy meldo
waniu się chorym, mówiąc: „ich bin krank“, 
Podczas gdy M a n g o l d  twierdził, że Ber- 
Ser z a m e l d o w a ł  s i ę  f o r m a l n i e ,  
•hówiąc: „melde gehorsamst, ich bin krank“. 

Adw. dr. L e s e r  prosi o stwierdzenie, 
wedle przepisów regulaminu służbowego 

chorego żołnierza ma się pozostawić w 
ł°żkn aż do oględzin lekarskich.

Świadek Stef. T a r c z a n i n ,  b. fiihrer 
Przy 68 pp. obecnie gospodarz, zeznaje, 

wedle polecenia kadeta Macourka, miał 
°b co pół godziny „wizyterować* źołnie- 
' zy. Berger zameldował świadkowi służbo
wo, że jest chory; świadek zameldował to 
Macourkowi, który wskutek tego przyszedł 
0 (,zngu“, poczem rozegrała się znana 

®cena. Berger u c z y n i ł  z a d o ś ć  wyma- 
&aniom regulaminu służbowego, bo, jak 
Wiadek stwierdza z c a ł ą  p e w n o ś c i ą ,  

b*®ldował się: „melde gehorsamst, ich bin 
aran t“.

Świadek nadpor. Wacław W ii s t zeznaje 
P° polsku, że uważał Bergera za leniwego 
°lnierza. Od Macourka słyszał, że Berger 

^ldow ał się nieprawidłowo. Na pytanie 
°brofieów odpowiada, źe jeżeli istotnie Ber
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ger meldował się prawidłowo, to Macourek 
p o p e ł n i ł  b ł ą d .

Wśród krzyżowych pytań obrońców, pro
kuratora, przewodniczącego i przysięgłych, 
wyraża się bardzo entuzyastycznie o słu
żbie wojskowej, która jego zdaniem jest 
tylko przygotowaniem do wojny; z kasar- 
ni nie można zrobić klasztoru ani też da
wać każdemu żołnierzowi mamki (!); każdy 
żołnierz musi pracować p o n a d  s i ł y  (!); 
„wenn die moralischen Kt&fte yersagen, ist 
es mit den physiichen ans* (jeżeli morał 
nych sił nie stanie, to kończą się i fizy
czne).

Po całsgodzinnej naradzie ogłasza try
bunał uchwałę: wezwać najwyższy sąd 
wojskowy w Wiedniu i sąd garnizonowy 
w Przemyślu o wyjaśnienie, za co zostali 
skazani Marchinek, Sokół i Stępkowski. 
Inne wnioski obrony w tym kierunku try
bunał odrzuca. Natomiast uchwalił trybu
nał wezwać wszystkich zaproponowanych 
świadków odnośnie do faktów XVII i XIX. 
oraz zarekwirować akta procesu dra Lie- 
bermana i tow.

Prokurator zastrzega sobie z powodu 
tej uchwały zażalenie nieważności.

Następnie świadek Antoni Ż u r e k ,  mu
rarz z Przemyśla, zeznaje odnośnie do 
faktu X, dotyczącego przeciążenia pionie
rów przy budowie łazienek w Przemyśla. 
Świadek zeznaje, że przeszłego roku, w 
pewnym dniu, o godz. 10 rano widział, 
jak pionierzy ciągnęli wóz, naładowany bel 
kami, któregoby para koni nciągnąć nie 
mogła. Mimo to dołożono im jeszcze 2 
belki.

Świadek feldwebel Franciszek L u b i 
n i e  wi c  z, zeznaje odnośnie do faksu XVI 
(sprawa kucharza Hryciuka),

Ponieważ podoficer Fuss zestal za nie
porządki w kuchni skazany na 10 dni 
„Zimmerarestu*, kucharz Hryciuk wziął 
sobie to tak do serca, że popełnił zamach 
samobójczy, motywując ten krok: „Skoro 
pan feldwebel przezemnia siedzi w areszcie, 
to ja  już nie mam po co żyć“.

Św iadek W i t o l d  B o b r o w s k i ,  
fiihrer r  58 pp. zeznaje jak  poprzedni 
świadek. Bobrowski był tym  podofi
cerem, k tó ry  H rycinka w yciągnął z 
m iejsca ustępowego, gdzie tenże usi
łował się postrzelić.

Św iadek 8 1 e ó, stolarz, zeznaje od
nośnie do fak tu  X  Sam  widział pio
nierów, wiozących belki nad Sanem. 
Jak o  fachowiec sądzi, że do tej p ra 
cy trzeba było 2 razy  więcej ludzi, 
mimo to jednak  kapral krzyczał na 
żo łn ierzy : „Sohweine, H ande !*

N a tem  odroozył przewodniczący 
rozpraw ę do ju tra .

Lwów, 15 października. W  p ią tek  
zostanie rozpraw a przerw ana n a  4 dni 
i w ty m  czasie odbędzie się rozpraw a 
p. R e w a k o w i c z a  i tow. d ra  Z y g 
m unta M a r k a ,  poczem na nowo zo
stanie podjęta rozpraw a R egera i tow.

Wybór uzupełniający w Złoczowie.
Lwów, 15 października. Poniew aż 

K azim ierz hr. Badeni, w ybrany dnia 
17 z. m. posłem n a  sejm  z kury i w iel
kiej własności w  okręgaoh braków-
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skim i złoczowskim, m andat złoozow- 
ski złożył, przeto prezydyum  nam ie
stn ictw a rozpisało nowy w ybór w Zło
czowie na  20 listopada.

Rozporządzenie ministerstwa skarbu.
Wiedeń, 16 października. „W iener 

A bendpost" donosi, że po w ydaniu 
kilku orzeczeń trybunału  adm inistra- 
cyjnego w procesach podatkow ych za
rządów krajow ych i m inisterstw a skar
bu, przygotow uje obecnie m in ister
stwo skarbu dodatek do przepisów  
wykonawczych o podatku zarobko
wym, przyczem  w kilku punktach 
m ają tow arzystw a akcyjne doznać ulg 
w ciężarach podatkowych.

P u b lik ac ja  tego rozporządzenia n a 
stąp i już  za kilka dni.

Także m em oryał zw iązku przem y
słowców, żalący się ń a  braki w prak
tyce podatkowej, da rządow i powód 
do w ydania in s tru k c ji dla władz po 
datkowych. In s tru k c ja  ta  wyjdzie już 
w paź izierniku.

Przeciw imigracyi kongregaoyj 
religijnych.

Wiedeń, 15 października. Niemieckie 
stronnictw o ludowe, postępowe i 
W szechniem cy wniosą n a  jednem  z 
najbliższych posiedzeń innterpelacyę, 
w której dom agać się będą zakazu 
im igracyi do A ustry i kongregaoyj re 
ligijnych, w ydalonych z F rancyi.

Podwyższenie taksy patentowej.
Wiedeń, 15 października. Należytośó 

za  pierwsze zgłoszenie paten tów  na 
w ynalazki nowe została r o z p o r z ą 
d z e n i e m  m i n i s t e r s t w a  podw yż
szoną, począwszy od 1 stycznia 1902, 
na 30 koron, zam iast dotychczasowych 
20 koron.

Natom iast op ła ty  coroczne, k tóre 
po zgłoszeniu przez cały osas trw an ia  
p a ten tu  obok naleźytości za zgłosze
nie m a się opłacać, zostaną w tej sa 
mej wysokości, co dotychczas.

Podwyższenie naleźytości za pierw 
sze zgłoszenie nastąpiło  w celu pod
niesienia dochodów urzędu paten to
wego w W iedniu, którego jedynym  
dochodem szczupłym  by ły  op łaty  za 
ogłaszanie drukiem  broszur, opisują
cych opatentow ane wynalazki.

U żyto tu  drogi rozporządzenia, a nie 
ustaw y, gdyż w tym  względzie miui- 
steryum  w ustaw ie patentow ej m a za
strzeżone praw o podw yższania opłat 
patentow ych w drodze zw ykłych ro z 
porządzeń.

Wybory w Czechach.
Praga, 15 października. Komisarz rzą

dowy w Zatcu oświadczył z polecenia na
miestnika komisyi wyborczej, że jej uchwa
ła, unieważniająca wybór wszechuiemca dra 
S ch  a l k a ,  jest nielegalną, albowiem w tej 
sprawie może rozstrzygnąć tylko sejm.

Praga, 15 października. Przy ośmnastu 
powtórnych wyborach do sejmu z gmin 
wiejskich, wybrano 2 młodoczechów, 8  cze
skich radykałów, 3 niemieckich postępow
ców, 1 z partyi ludowej, 1 wszechniemca, 
2 czeskich agrarynszów. Nadto odbędzie 
się 8 wyborów ściślejszych. Izba handlo-
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wa w Liberen wybrała 4  niemieckich po
stępowców, a pilzneńska 1 staroczecha i 1 
1 młodoczecha.

Konserwatywna i wiernokonstytncyjna 
wielka własność odbyły wczoruj zgrossa- 
dzenia wyborcze, na których przyjęto listę 
kandydatów kompromisu wyborcz-go.

W sprawie strejku generalnego.
Paryi, 16 października. J a k  dzien

n ik i donoszą, p rzy  ogólnem głosow a
niu górników  w departam encie Pas 
de Calais w  spraw ie strejku  g en e ra l
nego oddano 9331 głosów z a  s t r a j 
k i e m  g e n e r a l n y m ,  a 5832 p rze
ciw.

Wielki poiar.
Bruksela, 15 października. W  tu te j

szym  hotelu „ C ontinental “ w ybuchł 
g r o ź n y  p o ż a r .  Podczas akcyi ra 
tunkowej w ielka drabina, oparta  o fron 
tow ą fasadę płonącego hotelu, spadła 
wraz z znajdującym i się n a  niej s tra  
żakam i, w skutek czego wielu straża
ków odniosło oiężkie uszkodzenia.

T łum y publiczności cisnęły się tak  
gw ałtow nie dokoła pożaru, iż straż 
pożarna m usiała wezwać pomocy po
licyi i wojska i spędzać tłum y z placu, 
przyczem  wiele osób p o r a n i o n o .  
W końcu m usiano zagrozić publiczno
ści użyciem  przeciw  niej sikawki.

Strejk w Hiszpanii.
Sewilla, 15 października. Wybuchł tu 

generalny strejk robotników. Między straj
kującymi a pracującymi przyszło do starć. 
Dziś rano grupy strajkujących przeciągały 
ulicami. Pozamykano kawiarnie i restan 
racye. W mieście zapanowała panika. Wielu 
przedsiębiorców pozamykało fabryki, dli 
uniknięcia zajść. Władze poczyniły środki 
ostrożności.

Sprawy chińskie.
Londyn, 15 października. B iuro R eu

te ra  donosi z P ek inu  pod datą  12 bm.:

Posłowie m ocarstw  n a  konferencyi o- 
m awiali kw estye akcyzowe, oraz p ra 
wo Chin pobierania 21/j-procentow ych 
ceł transitow yoh od tow arów, nie pod
legających akcyzie. Posłow ie uznali, 
że Chiny m ają praw o pobierania ta  
kich ceł. Nowa ta ry fa  cłowa wejdzie 
w życie nie 7, lecz 11 listopada; w 
tym  dniu  rozpoczyna się miesiąc ohiń- 
ski i d latego obrano ten  term in.

Okrucieństwa Kitchenera w południo
wej Afryce.

Londyn, 15 października. B iuro R eu te
ra donosi z Tarkastadt: Porucznik S c h 0 n 
m a n n ,  z oddziału Lottera, został r o z 
s t r z e l a n y .

Cradock, 15 października. Dziesięciu 
Burom z komendy Lottera, skazanym na 
śmierć, zamieniono tę karę na dożywotnie 
więzienie. Dwaj inni Burowie skazani zo
stali na więzienie, aż do ukończenia wojny 
i n a  c h ł o s t ę  c i e l e s n ą .  Mianowicie 
każdy z nich ma otrzymać 20 n d e r z e ń  
k i j e m.

Plany Roosevelta.
Londyn, 15 października. „M ornmg 

Po3t“ donosi z W aszyng tonu : P rezy 
den t S tanów  Zjednoczonych R o o s e -  
v e l t  ośw iadczył, że najbliższem u 
kongresow i przedłoży p ro jek t pow ięk
szenia floty i że będzie dążył do te  
go, by S tan y  Zjednoozone sta ły  się 
potężniejsze od któregokolw iek z 
państw  europejskich, z w yjątkiem  
Anglii.

Londyn, 15 października. „S tan d ard 11 
donosi z Nowego Jo rk u : P rezyden t 
R o o s e v e l t  oświadczył, że w szyst
kie publiczne urzędy  zam ierza obsa
dzić ludźm i odpowiednim i, nie zwa- 
źająo n a  życzenia republikańskich po 
lityków. Dalej ośw iadczył Rooseyelt, 
że, jeżeli republikanie postaw ią jego 
kandydaturę n a  prezyden ta  w roku

1904, to  ją  p rz y jm ie ; jeże liby  jednak  
k andyda tu ra  jego m iała być zawisłą 
od uległości jego  wobec klik i osób, 
to woli raczej zrezygnow ać z kandy
dowania.

Skazanie anarchisty Mosta.
Nowy Jork, 15 października. Anarchi

sta Most został skazany na rok więzienia 
za artykuł, ogłoszony po zamordowania 
Mac Kinleya.

Wojna między Wenezuelą a Kolumbią.
Londyn, 15 października. B iuro R eu

te ra  donosi z Nowego Jo rk u  pod datą  
12 b m : W edle nadeszłej tu  depeszy 
z W illem stadt, oszańoowali się W ene- 
zuelanie w różnych punk tach  półw y
spu Gtoajira. P an u je  w śród nich wielki 
nieporządek. N ie m ają oni in tendan- 
tu ry  i żyją z rekw izycyj, czynionych 
w kraju , k tó ry  w skutek tego został 
spustoszony. Indyanie , rozgoryczeni 
na  W enezuelan za ich okrucieńswo, 
w straszny  sposób to rtu ru ją  w ziętych 
do niew oli W enezuelan.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Specyalista chorób dziecięcych

Dr. Leon Bross
już mieszka jak dawniej ul. Grodzka 29.

1008 Ord. od 2—4 po poł. 2-3
Dla ubogich od 8 —9 rano  bezpłatnie.

Dr. Daniel Vorzimmer
1006 otw orzył 3-4

kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 4 4 .

Z« t r e i e  o g ło s z e ń  r e d a k e y a  n ie  p rzy jm u je  ia d n e j  o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Pr tu nrttarip cztorech koron miesię-
r  I Ł . J  U p i n u i C  cznje można nabyć na
stępujące losy: 1 w ło s k i c z e rw , k rzyża ,% 1 
w ę g . c z e rw , k rz y ż a , 1 w ę g . B a z y lik a , 1 
s e rb s k i p a ń s tw o w y  i  1 w ęg . J o s z iv . Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. 112 kor. Za
raz po złożeniu jednej raty  i 2 kor. na wydatki, 
g ra  się na te wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być muszą. Ga
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko
szta inne wykluczone.
836 Dow bankowy I kantor wywiany 72—90
WIKTOR CHAJES i Sp.,

Lwów, Sykstuska i. 8.
Sprzedajemy także inne losy na raty. Zlecenia 

bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi.

Ludwik Seidler
kapelusznik wiedeński

poleca znaczny wybór kapeluszy wezel 
kiego gatunku. Wszelkie reperacye wy- 
1008 konuje szybko i starannie. 1—3

Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe 
przypadłości, niechaj o

Padaczka.
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła
tnie przez S o b w a n e n « A p o t  h a k e ,  
F r a n k fu r t  a .  M.
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Specyalne składy fabryczne oryginalnych tryesteńskich

TTM  i  O
1006 4 - ?
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